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Kędy n a tu rę  jakowej k ra iny  bada się  naukowo, 
tam opis onej je s t  rezultatem  prze traw ionych  obser- 
wacyi i śc isłych dat pod każdym względem. Lecz,  
gdzie brak  podobnego m aterja lu  naukowego, j a k  u 
n a s ,  tam m uszą  go zas tąp ić  spo s t rz eż en ia  zjawisk 
m ie jscow ych ,  sp o s t rz eż en ia ,  na które padł zdrowy 
zm ysł n a tu ry ,  w ym agające  popularnego  wykładu. 
Chcąc prowincję naszą  określić pod względem jej 
p rzyrodzonych  w łasności i na tćj posadzie  oznaczyć 
s ta n  jć j  płodności,  produkcyi, gospodars tw a ,  wypa­
d a  j ą  podzielić na  osobne okolice, z odniesieniem 
z jaw isk  g łów nych do położenia k ra in  są s ied n ich ,  
k tó re  n a tu ra  osobnem piętnem nacechow ała .

P row inc ja  n a s z a  leg ła  na zetknięciu się trzech 
oddzielnych św ia tów : tSa zetknięciu się  k ra iny  gór- 
sk ić j ,  k tó ra  za leg ła  cały obszar  Europy ś ro d k o w ć j ; 
n a  ze tkn ięciu  się  chłodnych podmokłych ró w n in ,  
m ających  wagę na  Bałtyk i wspólny c h a ra k te r  z ró 
w ninam i północnego wschodu E u ro p y ;  i na  za tkn ię­
ciu s ię  w końcu k ra in  stepowych, które biorą p rz e ­
w al  na wschód i po łudn ie ,  i s tanow ią  przechód z 
europejsk ich  równin  do azja tyck ich  stepów i pustyń. 
Rogiem zbiegły się  tedy, o pasmo gór naszych  o p a r ­
te, te t r z y  oddzielne św iaty  : św ia t chłodny półno­
cny ; g ó r s k i ; stepowy. Ztąd tóż je s t  prowincja na­
s z a  niejako galer ją  najrozm aitszych  widoków n a­
tu ry ,  tak pod względem ksz ta ł tów  poziom uj jakotćż 
pod względem zjaw isk  gieołogicznego , roślinnego i 
zwierzęcego świata. A nawet s tosunk i etnograficzne 
g r a ją  tu w żywszych barwach na niewielkiej p rze s t rze ­
ni obok siebie, niż w innych okolicach naszego  kraju .

P rzenosząc te uwagi na  k a r tę  pociągniemy na j­
przód l i ń j ę , k tó ra  w klimatologicznych s tosunkach  
kraju  wielkie ma znaczenie, bo będzie oznacza ła  to 
pogranicze, na  którćm się śc ie ra ją  wpływy a tm o sfe ry , . 
północno zachodnićj morskiój,  z południowo-wscho- 
dnićmi wpływami stepowego klimatu Wiatr p a n u ją ­
cy zachodni będzie charak terem  tamtój, a  panujący 
wschodni charak terem  tego. L iń ja  zaś  , pociągnięta 
od kępy Czarnćj-góry  na  żródłow iskach P ru tu  n a  
S tan is ław ów , potem w górę Dniestrem  n a  Komarno, 
S ądow ą-W isznię ,  Jaworów i Lubaczów z południa  
ku północy, będzie na obszarze  prowincyi naszćj o- 
znacza ła  to pogran icze ,  w którćm się  s tyka  klim at 
morski, północno zachodni, z klimatem kon tynen ta­
lnym, południowo-wschodnim. Tak  je s t ,  n p. we L w o ­
wie jeszcze,  panujący w iatr  wschodni, a  ju ż  w J a r o ­
sławiu,  panujący za c h o d n i ; dodać jednakow oż tu n a ­
leży, iż te pogranicza, które oznaczają  podobne z ja ­
w iska natury, niemają śc isłości g ra n ic  po li tycznych : 
w na tu rze  bowiem niema gwałtownych  skoków, lecz 
s ą  przechody łagodne, z tąd  tćz  wpływają miejscowe 
stosunki częstokroć bardzo znacznie  na  zmianę kie­
runku  tych linii abs trakcyjnych .

Świat gó rsk i  w prowincyi naszć j odrzyna się  
ściśle, na północy, podgórzem od chłodnych północ­
nych równin i k ra in  stepowych. Tam, kędy się  koń­
czą pokłady karpackiego piaskowcu, kędy r z ć k i  p rze ­
ryw ają  po r a z  ostatni,  w kierunku swym północnym, 
pokłady j e g o , tam kończy się  k ra in a  g ó rsk a  , koło 
której się grom adzą z ca łą  po tężnośc ią  z jaw iska n a ­
powietrznego św ia ta .  Ogółem wziąwszy, je s t  to k ra in a  
p aszy  i l a s u ; do znacznej wysokości pokry ta  w ar­
stwą wilgotnych zim nych mało urodzajnych  glin, z 
roślin  uprawnych wydaje owies i z iem niak i;  bogata



w wody je s t  rzeczywistym źródlow iskiem  d la  całej 
północnej i wschodniej pochyłości k ra in  podmokłych 
chłodnych, na  opakn położonych; i s tepow ych w scho­
dnich ,  zw racających  s ię  zwolna za  biegiem rzek  ku 
s łonecznój stronie.

Ś w ia t  północnych równin  cha rak te ryzu je  mniejsza 
wiłgoó w powietrzu  od g ó rsk ie j ;  pokład  ziemi pia- 
sczysty ; bogactwo łąk  kwaśnych, przegrodzonych  miej­
scam i na  porzeczach  namulistómi żyżnćm i g l in a ­
mi , lub pasam i wyższego poziomu u rodza jn ie jszych  
ziem, jak iem i s ą  sp ła z in y  rędz in ,  p rzy rędk i b rzego­
we i p ła ty  czarnój u rodzajnej gliny. Na przes trzen i  
tych  północnych równin są  juz  rzeki s p ł a w n e , a  
wylewy zrządza ją  tu szkody przy  małem opa trzen iu  
ło ż y sk  rzecznych. Mówię tu  o obszarze  leżącym 
w zd łuż  porzecza W isły, po prawym je j  brzegu ; na 
dolnym biegu rzć k  Biały, Soły , Skaw y, Raby, D u ­
najca ,  Wisłoki i Sanu, zajmując ca łą  p rzes trzeń  ziem 
rów nych  aż  po pierw sze upłazy ( te rasy )  k rakow sk ie ­
g o ,  sanock iego ,  przemyskiego a nawet S am borsk ie­
go  i lwowskiego podgórza . Podmokle bory sosnowe, 
k tó re  znaczną  część tych równin  zaległy, m ają  już  
ch a ra k te r  puszcz  i s tanow ią  właściwe bogactwo miej­
scowe prócz znacznej p rodukcj i zboża. Z upraw nych  
roś lin  ma tuta j najw iększe znaczenie ziemniak, żyto i 
jęczm ień. M asa  wilgoci s p rz y ja  roślinom pastewnym , 
szczególniój ,  gdy pod pokładem ziemi rodza jnej  leżą 
i ły  n iep rzepuszczające  wody: ztąd też są  zachodnie 
okręgi właściwą k ra in ą  k o n ic z u , z k tórego się j e ­
szcze  i na  podgórzach  i w dolinach rzek  w iększych 
wśród g ó r  odnosi znaczne  pożytki.  S p łaz iny  rędz in ,  
brzegowych p rzyrędków  i czarnćj ziemi okryw ają  
fale pszenicy, gdy p iask i,  w o g ó ln o ś c i , sp rzy ja ją  
więcej żytu.

Świat stepowy ch a rak te ryzu je ,  w ogólności,  sto 
sunkowo m nie jsza  ilość wilgoci w powietrzu , co, o 
bok gw ałtownych  suszących  w schodnich w iatrów i 
ogołocenia k rainy  z lasów, je s t  p rz y c z y n ą ,  że w o- 
gó lnośc i  niem ają  tu rzek i wody tak  donośnćj , ja k  
obszary  ch łodnych  północnych równin. Ten b rak  
wody jest p rzyczyną ,  dla którćj tu prawie w szystkie  
rze k i ,  szczególniój n a  o bszarze  dalej ku wschodowi 
posunię tym , poujmowano w staw y, które wszelako 
w  posuszne la ta  na  potrzeby miejscowe nie w y s ta r ­
cza ją .  Z ac iszna  okolica po łożona w Przem yskićm  na 
po rzeczach  S a n u  i ujściu rzek i W iaru  je s t  na jc ie ­
p le jsz a  w ca łym  k r a j u : ztąd tćż są  różn ice  tuta j 
na jznaczn ie jsze  średnie j tem peratury  pory  ciepłej r o ­
k u  do zimnój. Okolica ta  legła w łaśn ie  na ze tk n ię ­
ciu  się  panujących wiatrów zachodnich ze wscho-

d n ie m i , które są  rep rezen tan tam i w klim atologi­
cznych z jaw iskach  dwóch odpowiednich im sfer. Od 
zachodu s t r y c h u ją 'w z d łu ż  wyłomu Wisły pod Oświę- 
ciraem i Krakowem zachodn ie  w iatry  całe podgórze 
a ż  po Rzeszów i J a r o s ł a w ; kiedy w ia tr  panujący  
wschodni łamie się  około Sądowój - Wiszni. Ś w ia t  
stepowy naszej prowincyi p rzy tyka  tedy o góry k r a ­
iną  Pokucia a  o póluocne równiny, na  zachodzie, P o ­
dolem. Podole jednak  potrzeba tu pojmować nie p o ­
dług nazwy m ie jsc o w e j , k tó ra  mu k ładzie  g ran icę  
daleko dalćj na w schodz ie , ' lecz  podiug z jaw isk  n a ­
tury", które odpow iadają  stepowemu św ia tu .  I tak  
poczyna się, pod względem geo log icznym , Podole ju ż  
po prawym brzegu  rzek i  Wiaru p la s tyczn ie  od lewe­
go brzegu rzek i W ereszyey, nad k tó rą  leży Gródek, 
Lubień i Komarno Pod względem klimatycznych s to ­
sunków poczyna się  już  św ia t  stepowy na w ierzcho­
winie w okolicy Lw owa a p ierw sze z jaw iska  r o ś l i n ­
ności i fauny podolskićj pokazu ją  się  już  parę  mil za  
Lwowem w okolicy Kurowic i Glinian, gdy się  dopiero 
w łaściwa w ysoczyzna Podola i W ołynia wznosi dalej 
na  wschodzie od Złoczowa, Oleska i Brodów. P oku­
cie p rzyp ió ra  pomiędzy rzekam i Tłumaczkiem , D n ie ­
strem  i Prutem o g ó r y ; k ra in a  ta w szakże (n a  mię- 
dzyrzeczu  P ru tu  i D n ies tru  położona w raz  z w ła ­
ściwą Bukowiną, leżącą na  temże międzyrzeczu) od ­
g ran ic za  się  na zachodzie jakeśm y  to ju ż  m ó w i l i , 
od chłodnych północnych równin  dolinami obu B y­
s trzyc  i doliną D n ies tru  w g ó r ę , aż po ujście rze k i  
Wereszyey. Pochyłość bowiem kra ju  n iema tu ż a ­
dnego wpływu na klimatologiczne s tosunk i —  i tak b ę­
dzie B rzeżańsk ie  je szc ze  należało  do obszaru  k ra in  
s tepow ych ,  k iedy  S try jsk ie  należy do gór  w łaśc i­
wych , a  dolina D nies tru  od Sam bora  po Niżniów  
będzie s tanow iła  prze jśc ie  z równin  chłodnych p ó ł ­
nocnych i gó rsk iego  św ia ta  do k ra in  stepowych. 
W yraźnym cha rak te rem  tych k ra in  stepowych je s t ,  
oprócz ju ż  wymienionego, u rodza jność  wielka z po­
wodu grubój w arstw y czarnej  ziemi, zaw iera jącój w 
sobie wiele s a le t ry  (?R.) i będącej rezultatem infu- 
z o r jó w ; ziemia ta  pok ryw a pokład  ska lis ty .  Ro­
ślinność  północna zn ik a  tu zupełnie. Miejsce k o n i ­
czyny i ziemniaków zajm ują h r e c z k a , dyuie ,  k u k u ­
ry d za ,  ty to ń ;  miejsce ży ta  p szen ica ,  a miejsce pod­
mokłych lak  trawy stepowe.

Takie  s ą  tedy ogólne ch a rak te ry  tych trzech  
św iatów: krainy górsk ić j  ; chłodnych północnych ró ­
wnin ; i suchych  k ra in  stepowych. Każdy je d n ak  z 
osobna da  się  w prowincyi nasze j  podzielić na  r ó ­
żne pomniejsze o ko lice , które z kolei przejdziemy.
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W  za k reś len ia  je d n ak  tych okolic pom niejszych bę­
dziemy się  trzym ali z jaw isk  miejscowych i tak  b ę ­
dzie n ,p .  oznacza!  miejscami rodza j ziemi w łaściwy 
cechę k r a i n y ; miejscami r o d /a j  roślin  , k tóre uw a­
żać  przyjdzie pod względem ich południowych i pół­
nocnych g r a n i c ; a miejscami za  odgran iczen ie  p o ­
s łu ż y  nawet oddzielne z jaw isko zw ierząt ,  pod w zg lę ­
dem ichj^gieograficznego rozdzielenia .

CCiąg da lszy  nas tąp i . )

P R Z E G L Ą D  D Z IE Ł A :
,  Chem ia roln ioza z przedm ow ą K . G . pod  

teg o ż  k ierunkiem  7 sposobem  popular­
nym  w yłożon a  przez W Ł  G . W arszaw a  
nakładem  red akcyi roczn ików  gospodar­
s tw a  k rajow ego . W  drukarni S ta n is ła ­
w a  S trą b sk ieg o  przy  u licy  d a n iło w i-  

czo w sk ie j nr. 0 5 7 .  8 8 4 0 .  (s tr . 1. 1 8 8 .  
z 3m a tab licam i, w  § c e ) .

Z praw dziwą rozkoszą  odczytałem dz ie ło ,  k tó re ­
go an to r  między nam i żyje. Miło je s t ,  kochającem u 
k r a j  i naród  swój, d o s trze d z ,  że ziomkom jego  n a u ­
ki śc is łe  nie s ą  bynajmniej niedostępnómi; że głowy 
ziomków naszych , byleby chęci niebrakło  , podoła ją  
najżm udniejszym  naw et zadaniom  n a u k o w y m ; a na-  
koniec, że p isarzom  naszym łatwićj, a niżeli p o s t ro n ­
nym, tłum aczyć się ja sn o  i zrozum iale, w na jzaw ilszych  
naw et przedm iotach, skoro  je  ow ładną . To w szcze­
p ia  w nas  nadzie ję ,  że, idąc pracowicie za narodam i,  
k tó re  nas  w naukach  , zw ła sz cza  rea lnych , wyprze­
dz i ły ;  dośc ignąw szy  je  podwojoną i po tro joną g o r ­
liw ośc ią  i p rac o w ito śc ią ;  zdołamy się  z niemi współ- 
ubiegać. Wł. G. swoją chem ią ro ln iczą dosta tecz­
nie dowodzi, że pojął iż, niemowie u ty l i ta rn o ść ,  ale 
p raw dziw a obyw atelska pożyteczność j e s t  jedynćm 
zacnego  au to ra  godnćm s ta n o w is k ie m , na  którćm 
wśród  społeczności osadzić  i u trzym ać s ię  p r a ­
gnie  i usiłu je .  Młody nasze j  chemii au to r  daje nam 
p raw o  spodziew ać s ię  po nim i dopominać się  u n ie ­
g o ,  by w us iłow an iach  swoich, ju ż  te raz  mu chlubę 
je d n a ją c y c h ,  potąd n ieus taw a ł,  pokąd nie s tan ie  na  
rów ni w za s łu g a ch  z m ę ż a m i , którymi s ię  naród 
s łu szn ie  i spraw ied liw ie  s z c z y c i : potemu ma wiek i 
s i ły ,  a  za  dni naszych  więcćj środków, a niżeli ich 
kiedykolwiek było przedtem, nakoniec i uznanie z a ­
s łu g  wraz z zasługam i się  wyrobi.

(D a lszy  ciąg nas tąp i . )

Czy słusznie roln ictw o nazywamy 
główną gałęzią gospodarstw a  

w iejsk ieg o ?

N iezaprzeczoną  je s t  r z e c z ą , że rolnictwo nietyl- 
ko pierw sze potrzeby cz łow ieka zaspokoić samo j e ­
dno m o ż e , ale naw et surow ych płodów fabrykom i 
rękodzieln ikom  tyle potrafi dostarczyć,  że naród , p rzy  
pilności i przemyśle, do wielkiego bogactwa dójść 
zdoła. Rolnictwo ju ż  prawie wszędzie zrobiło mniej 
potrzebnćm p a s tć r s tw o , a w wielu miejscach zupe ł­
nie go zas tąp iło ;  rolnictwo w wielu miejscach za s tę ­
puje ludziom lasy ,  d o s ta rcza jąc  im podosta tek  mate- 
r ja łu  palnego. U w aża jąc  tedy rolnictwo w s to sunku  
do całej ludzkości ,  możem go na js łu szn ie j  nazyw ać 
g łów ną g a łęz ią  wiejskiego gospodarstw a. Wszelako 
s ą  okolice i g o sp o d a rs tw a  szczególne, które pod w a­
runkam i dzis ia j daneini, daleko więcćj mają korzy­
ści z innych ga łęz i  gospoda rs tw a  wiejskiego, ja k o  
t o : z pas te rs tw a ,  leśnictwa, aniżeli go mają, i p rzy  
największein  wysileniu mieć mogą, / . ro ln ic tw a Tam  
rolnictwo nie j e s t  g łów ną ga łęz ią ,  owszem ta  ga łęź  tam 
zas ługu je  na  nazw isko  głównej, k tó ra  niesie najwię- 
cćj korzyści.  Gdy to p iszę, nie idzie mi bynajmniój 
o nazw isko , owszćm mam sarnę rzecz  na  względzie. 
S ą  u nas  m a j ą t k i , w których daleko więcćj można 
mieć z innych gałęz i,  aniżeli z ro lnic twa, gdyby się 
tyle o nie dbało , co się  dba o rolnictwo z p rze sąd u ,  
nie z r a c h u n k u ; albo , jeżeli nie z p r z e s ą d u , to z  
zam iłow ania  Ależ bo i zamiłowanie n ierozsądne j e s t  
także  p r z e s ą d e m , wiodąc nie do d o b re g o , ale o- 
czywiście do złego N ależa łoby zaw sze  mieć w p a ­
mięci, co pewien Niemiec bardzo dobre p o w ied z ia ł :  
N ie  jednem u to w szystko rob ić ,  n iechaj każdy robi 
to co umić i może, a  narobi się  dosyć.

Rzecz krótka o gospodarstw ie kra— 
jow em .

(Podług M  CullochaO

Człowiek zdobywa p ra c ą  (p ro s tą )  chlćb, a  prze-  
m ysłćm w ypładza bogactwo. Bogactwo spożywa się  
tak  j a k  c h l ć b , i dla tego ciągle w ypładzanćm bydź 
m usi,  tak  ja k  chlćb. Z a p a s  chleba nad chwilową p o ­
trzebę Większy, już  je s t  bogactwem i początkiem co ­
r a z  w iększego bogactwa. Gdzie je s t  bogactwo , tam 
łatwićj daje się  wypładzać coraz  w iększe bogactwo, 
bo go je s t  o czem wypładzać.



W ypładzanie bogactwa nie j e s t  celem cz łow ieka;  
w ypładza je  człowiek dla spożycia. Gzem więcej czło­
wiek w ypładza,  tćm więcćj może spożyw ać ;  a  czćm 
więcćj może spożywać (rozsądn ie) ,  tćm więcej może 
mieć s i ł  do w ypladzania ,  a więc tein samem nadzie­
ję  większego spożyw ania  na  przysz łość .

Cena wszelkich towarów, zyski rękodzieln ika  i 
k o p c a , czynsz  właściciela z i e m i , zarobki najem ni­
ków, sku tk i  podatków, wszystko to zawisło  od z a ­
s a d  , k tóre sam a tylko ekonomia polityczna odk ry ­
wać i w yjaśn iać  umić.

N a  clilćb robimy, abyśmy żyli spożywając g o , 
bogactwo wypładzam y, abyśmy żyli (po ludzku)  s p o ­
żyw ając  je. Bez bogactwa nigdy niebylibyśmy w s t a ­
nie up raw iać  i udoskonalić  naszych  wyższych i z a ­
cn ie jszych  z d o ln o ś c i : gdzie bogactwo niezebrane , 
tam  umysł, ciągle zajęty opatryw aniem  potrzeb c ie­
lesnych  , niema wolnego czasu  na  w łasną  u p r a w ę ; 
tam zak res  ludzkich myśli i uczucia ciasny, życie 
sam olubne i nikczemne. P osiadanie  środków p rz y ­
zwoitego u trzym an ia  się  ; czyli możność oddaw ania  
s ię  zabiegom, nie sam o tylko zaspokojenie zw ie rzę­
cych potrzeb i żądz mającym na celu, j e s t  koniecz­
n ą  do z łagodzenia  naszych  samolubnych nam iętno­
śc i , do uprawy moralnych i umysłowych przym io­
tów, i do zapewnienia nam znacznego  postępu w 
s z tu k a c h ,  umnictwie i naukach .  Z tąd  t o ,  nabycie 
bogac tw a nietylko j e s t  pożądanóm dla zaspoko jen ia  
g rubszych  potrzeb, ale szczególnićj ja k o  środek  ko ­
nieczny do postępów społeczności n a  drodze o ś w ie ­
cenia i m o r a ln o ś c i ; bez spokojności i swobody, z a ­
pewnionej posiadaniem  zebranego bogactwa, sz tuki,  
nmnictwo i n a u k i , rez sz e rz a ją c e  nasze  wjdoki, u- 
sz lac lie tn ia jące  nasze seree ,  i wznoszące nas  na jw y­
żej w rzędzie stworzeń, n igdy pomyślnie doskonalić  
s ię  niemogą, a  przynajmnićj n igdy do m assy  n a r o ­
dów nieprzejdą . I wątpliwość nie podpada, że s t o ­
sunkow a dzikość lub o św ia ta  m assy  narodów , z a le ­
ży więcćj od s tosunkowćj ilości ich bogactw, aniżeli 
od wszelkich innych okoliczności.  Nigdy naród  u b o ­
g i  nie je s t  oświćconym, nigdy naród bogaty dzikim ; 
a  żadnego nieznamy, k tóryby  s ły n ą ł  postępami bądź 
filozofii, bądź sztuk p ię k n y c h , a k tóryby razem  nie 
s ły n ą ł  bogactwem. Wiek P e ry k le sa  i F id iasza  był 
kw itnącym  wiekiem greckiego, rów nie  j a k  wiek Pe- 
t r a rc h y  i Rafaela, włoskiego handlu- Wpływ nawet 
bogactw , co do tego względn, j e s t  p raw ie  w sz e c h ­
mocnym : oneto, w zniós łszy  Wenecją z łona morza, 
uczyniły  p iasczyste  jć j  wyspy, równie j a k  i n ie z d ro ­
we trzę saw isk a  H o l la n d y i , ulubionym przybytkiem

sz tuk  i umiejętności. W Anglii sku tk i  bogatwa r ó ­
wnie są  uderzające .  L iczba  i znakom itość  jej filozo­
fów, poetów, erudytów, a r tys tów , zaw sze  w z ra s ta ła  
stosowuie do w zrostu  bogactwa publicznego, czyli 
do środków n ag ra d zan ia  i uczczenia ich za trudnień .

CCiąg d a l s z y  n a s tą p i

J a k i rachunek p ow in ien  u trzym yw ać  
gospodarz w ie jsk i.

S ą gospodarze ,  którzy  najpunktualn ie j każdy g rosz  
dochodu i wydatku zap isu ją  ; a  widząc, że dochód nie 
wyrównywa wydatkom, oszczędzają  się — i przecie, 
mimo oszczęduości,  schodzą  na  nic. Dla czego?  py­
tam. Bo ich rachunek  był n ied o k ład n y ! odpowiadam. 
Alboż to gospoda rz  tylko gotowe pieniądze w k ład a  
w gospodarstwo ? On w kłada  w niego różne  rzeczy , 
wartość  p ien iężną mające : dla tego też żadnego wkła- 
du w rachunku  niepowinien pominąć. N. p. s iano  
ma w artość  p ien iężną ,  bo s ianożęć kosztuje p ie n ią ­
dze, bo od sianożęci p łaci s ię  po d a tek ,  bo robotn ik  
kosz tu je  pieniądze. N iechże się to siano  n ies toso ­
wnie zuzvje, a ju z  nietylko niema dochodu, ale owszóm 
je s t  wydatek n iepotrzebny, szkodliwy, bo n ieprzy- 
nosi zysku. A ja k ż e  się  dowić gospoda rz  , że siano  
stosownie  lub niestosownie z u ż y ł , n ieprow adząc  
szczegółowego r a c h u n k u ?  N a  p rzyk ład  od dn ia  t e ­
go a tego dawano krowie tyle a  tyle s i a n a , obok 
zwykle daw anej jej paszy,  a to aż  do dnia tego a 
tego. Krowa dnia p ićrw szego , gdy jć j zaczęto  dawać 
siano, w aży ła  tyle a  tyle ; daw ała  m leka t y l e ; d n ia  
osta tn iego w aży ła  tyle a  tyle, a  w całym ciągn p r z y ­
czyniła  mleka tyle a  tyle ; to mleko sp rzedano  za  
tyle a ty le ,  albo zrobiono z niego m as ła  ty le ,  s e ra  
tyle, sp rzedano  m asło  i s e r  za  tyle, p rzy ros tek  m ię­
s a  w a r t  ty le ;  więc wzięto za s i a n o ,  które krow a 
spoży ła  od dnia tego a tego , do dn ia  tego a tego, 
tyle a  tyle. A że kosz ta  produkcyjne skarm ionego 
s ia n a  (t. j .  procent od kap i ta łu  n a  s ianożęć w yda­
nego, podatek , robotnik) w ynosiły  tyle a  tyle , więc 
zarobiło  się  na  nićtn tyle a  ty le ,  albo s trac iło  się  
n a  nićm tyle a  tyle. Ale n a  tern n ie k o n ie c , trzeba  
jeszcze  rachow ać,  co s ię  zarobiło  na  krowie, lub co 
się  n a  niej s trac iło .  Więc trzeba znowu ra c h o w a ć :  
k ro w a  kosz tow ała  tyle a t y l e , p rocen t od kap i ta łu  
wynosi tyle , potrzebny fundusz n a  umorzenie k a p i­
ta łu  tyle , karm  krowy t y l e , podściel pod nią i do­
zór  tyle, mleko, masło i s ć r  po niej wart tyle, c ie-



Jęta w ar t  ty le ,  oborn ik  ty le ,  ona sam a w ar ta
0 tyle w ięc e j ,  lub mniej po pewnym c z a s ie :  a  więc 
było lub j e s t  z niej zysku, lub s t ra ty  tyle a  tyle. 
Gdy gospodarz  najm niejszej rzeczy z rachunku  nie- 
w y p u śc i ,  n a tenczas  p rzekona się , w pewnym prze  
c iągu  czasu ,  ile zyskuje i trac i i dlaczego ? w sza k ­
że i to go n ie z b a w i , gdy ju ż  m ajątek  s t r a c i ł ,  lub 
znaczn ie  nadwerężył,  Przeto po trzeba  rachow ać n a ­
przód. Aby za ś  módz skutecznie  naprzód rachować, 
po trzeba  się  p rzedew szystk iem  uczyć gospoda rs tw a
1 rac h u n k u  gospodarsk iego .  M ów ióm y: święci g a r n ­
ków nie l e p i ę , i mówićmy p r a w d ę ; w szakże to nie 
ta k  powinno s ię  rozumieć, jakoby się  uczyć niczego 
nie p o t r z e b a , ale t a k , że wszystk iego  nauczyć się  
można, gdy potemu je s t  chęć i usiłowanie . Więc po 
t rzeba  się  uczyć i gosp o d a rs tw a  i rac h u n k u  g o sp o ­
darskiego. Młodzi niechaj s ię  tego u c z ę , nim z a c z ­
n ę  na  siebie gospodarow ać, aby frycówki n iep łac il i ;  
s ta r s i  n iechaj się  tego u c z ę , chociaż ju ż  n a  siebie 
gospoda ru ję ,  bo ju ż  zapewne dosyć frycówki pop ła  
c i i i ; a  i dlatego, że uczyć się  rzeczy pożytecznych 
nigdy nie je s t ,  an i za  wcześnie, ani za  późno. Kto 
za ś  będzie naprzód r a c h o w a ł , pos tąp i  sobie podo­
bnie budowniczem u; a  więc wygotuje plan  i k o sz to ­
ry s ,  a gdy zobaczy, że kosz to rys  oczyw istą  rokuje 
s t r a t ę ,  na tenczas  plan  zmieni i nowy zrobi k o sz to ­
rys ,  i ten zmieni, jeżeli mu zam ias t  zysku, obiecuje 
s t ra tę .  Mówiliśmy niedawno , że kto chce naprzód 
rachow ać ,  powinien umieć i gospodarow ać i r a c h o ­
wać. AV tych krótkich s łow ach  j e s t  bardzo wiele t r e ­
ści ; n iezaw adzi j ę  przynajmniej cokolwiek w yszcze­
gólnić. Aby umieć gospodarow ać, potrzeba umieć ra  
chować a, aby umieć rachować, potrzeba umieć g o ­
sp o d a ro w ać ;  oczyw ista  tedy, że g o spoda rs tw a  przed 
rachunk iem  g o s p o d a rs k im , a tego przed go sp o d a r­
stwem uczyć się  nie można. Cóż więc w ypada robić? 
T rz eb a  s ię  razem  uczyć jednego i drugiego. Ale 
j a k  ? Podam sposób. P rzedew szystk iem  radzę  uczyć 
s ię  m a tem atyk i ,  a przynajm nie j a ry tm e ty k i ,  ale d o ­
brze , z fu n d a m e n tu , potem ra d z ę  uczyć się  począ­
tków fizyki w ogólnośc i,  a  chemii w szczegó lnośc i ;  
dalćj botaniki i zoologii, gdy się  te nauki posiądzie, 
radzę  udać s ię  do dobrego gospoda rza ,  t. j .  do t a ­
kiego, który, niemając ubocznych dochodów, z sam e­
go gospoda rs tw a  utrzym uje się  przyzwoicie z ro d z i­
n ę ,  daje swoim dzieciom przyzwoite  wychowanie, i 
jeże li  n iesk łada kapitałów, to przynajmnićj żadnych 
długów nierobi. Radzę za  takim gospodarzem  cho­
dzić k rok  w krok, o w szystko go wypytywać co r o ­
bi, w szystko zachowywać w p a m ię c i , co też n a j le ­

piej, albo n a  piśmie, co nieźle. Do tęgo rad z ę  wglą­
dać w jego r a c h u n k i , a  je szcze  lepićj samemu je  
prowadzić. W chwilach wolnych , a  tych j e s t  dosyć 
na  wsi p rzy  największym g o sp o d a rs tw ie , radzę ,  czy­
tać  dzie ła  g o sp o d a rsk ie ,  z początku tylko tomowe i 
n a j lep sze ;  później tomowe choćby i go rsze  i c z aso ­
we. Po dwóch leciech rad z ę  udać się  do drugiego 
dobrego g o sp o d a rz a ;  po roku  od tego do t rz e c ie g o ;  
a znowu po roku  do czw ar teg o ,  wszystko dobrych 
gospodarzy . Potóm życzę odłożyć rok  na  zwićdza- 
nie gospoda rs tw  krajowych dobrych i z łych  bez ró ­
żnicy ; a jeżeli bydź może, rok  drugi n a  zw ićdzania  
gospodars tw  zagran icznych .  Zeszłoby tedy na  takićj 
prak tyce młodemu człowiekowi Jat 6, miałby więc 
la t  2 4 ,  gdy zaczą ł  p rak tykę  w 18. roku  życia. 
Zacząłby w porę gospodarow ać na s i e b ie , umiejąc 
gospodarow ać i rachow ać po gosp o d a rsk u .  T eraz  
dałbym mu tylko tę p rzes trogę ,  by, rac h u jąc  naprzód , 
obiecywał sobie zaw sze  małe , bardzo  małe zy sk i j 
to powodowałoby go do u k ła d an ia  takiego p l a n u , 
k tóryby go naw et p rzy  większych w kładach  nie z g u ­
bił, rozumie się, gdyby nigdy otem niezapom nia ł,  że 
należy ży ć ,  podług skrom nych  dochodów, które się  
is to tn ie  m a , nie za ś  podług znacznych, k tórych s ię  
człowiek lekkomyślnie spodzićwa.

S łów k o  Józefa Ż yw iok iego: o n o w ym  
p osp ieszn ym  m etod zie  rafinow ania  

su row ca  cukrow ego.

Tak krajowy ja k  zag ran iczny  surowiec cukrow y 
więcej za w ić ra  w sobie krzysz la łowego c u k r u , n iż 
go się  dotąd zyskuje zwyczajnym sposobem w rafi-  
nerjach .  W najlepszych naw et cukrow niach , i w n a j ­
lepszym raz ie,  o 5 %  mniój o trzym uje się  raf inady, 
niżli surowiec cukrowy mieści czystego cukru. To 
samo można także  powiedzióć o soku  z buraków, 
lub z trzciny cukrowej wydobytym czy to wymocze­
niem czy w yprasow aniem . Przyczynę tego je s t  to, 
że wiellka część krzysz ta łow ego cukru  zam ien ia  s ię  
w cukier  n iekrzyszta łow y, czyli melasę.

Powody tej s t r a ty  są  zaś  n a s t ę p u j ą c e :

1) Długo trw ająca  i często  ponaw iana  koncen­
t rac ja  płynów c u k ro w y c h ,  z m nie jszą lub w iększą 
ilością p iany kleistej zm ieszanych  , k tó ra  to p i a n a , 
podczas odgotowania, ru ch  p łynu zmniejsza , a  przez  
na tu ra lne  nas tępstw o p rze d łu ża  czas  s ty k a n ia  s ię  
onegoż z gorącem i śc ianam i naczynia.



2) Powolność w robocie, przezco w cukrzany płyn 
częściowo fermentacja się wkrada, a ztąd część cu­
kru  krzystałowego, albo w melasę się zmienia, albo 
usposabia się do tćj zmiany.

3) Niepotrzebne użycie do klarowania istot w a- 
ot obfitujących (azotycznych) jako t o : krwi woło-

wćj, jaj, — które to istoty na roztwór cukrzany je ­
no (?R) sposobem fermentu działają.

4) Ta okoliczność, że dopiero wymieniony me­
tod klarowania tworzy znaczną ilość piany, kosztem 
pierwiastku cukrowego. (W prawdzie piana ta  za ­
zwyczaj powtórnie wydzieloną bywa, co wszakże po­
łączone jest z kosztem i nieodpowiada celowi.)

5) Zaprowadzenie z palonśj gliny form, połyka- 
jących pewną część cukru, który się traci,  gdyż się 
za  każdą razą  myje formy.

6) Pokrywanie cukru g l in ą , w celu odkolorowa- 
nia tegoż. Ten sposób atoli przejaśniania  cukru 
sprawia zawsze fermentację , i jes t  powodem z n a ­
cznej stra ty na wadze; gdyż %  lub %  część cukru 
krzysztalowego rozpuszcza się w rozrobionej glinie.

7) Na ostatek i dla tego traci się jakąś  część 
krzysztalowego cukru, że używanemi metodami nie­
podobna ostatków jego z cukru niekrzysztalowego 
wydzielić.

Usuńmy tylko wszelkie wymienione okoliczności 
a  zdołamy w cukrowniach naszych wydobydź nie­
mal wszystek (aż do % .  a przynajmnićj 1 % ) krzy- 
sztalowy lub skrzysztalony cukier, który wykazała 
analiza chemiczna w soku cukrowym.

Tym końcem :
Nienależy po l s z e  bez potrzeby gotować roz­

tworów cukrowych, mnićj lub więcćj klejstości za ­
wierających, przed oczyszczeniem surowcu stoso- 
wnćmi środkami.

2) Należy w taki sposób koncentrować klejowa- 
te roztwory cukrow e, aby zawarty w nich cukier 
krzysztatowy nieulegal zm ian ie , t. j . , tak , aby w 
koncentrowanym płynie jeszcze przynajmnićj 2 2 — 
2 4 %  wody pozostało.

3; Należy liczbę bezwzględnie potrzebnych kon- 
centracyi, ile możności, zmniejszyć, s tarając  s ię ,  
za  pomocą nowćj procedury, większą część krzy­
stałowego cukru w postaci krzysztalów wyprowa­
dzić.

4) Należy, ile możności, przyspieszać odłączenie 
syropu od utwotrzonych już krzysztalów, aby usu­
nąć  powody do fermentacyi.

5) Niebrać do klarowania azot zawierających

pierwiastków, ale s tarać  się innemi środkami klaro­
wać roztwory cukrowe.

6) Miasto form g l in ianych , zaprowadzić formy 
metalowe, — a miasto g l i n ą , kryć syropem.

7)  Ile możności wszystkie te połączyć okoliczno­
ści, które sprzyjają tworzeniu się krzysztalów w sy ­
ropach, osłabionych niejako poprzedniem krzyształe- 
niem, a  w zwykłych okolicznościach skrzysztalić  
niemogących się.

Za pomocą nowego, poniżćj opisanego, melodu 
można powyższemu zadaniu pod każdym względem 
podołać.

Aby z surowcu cukrowego wszystek w nim za­
warty wydobyć cukier krzysztatowy w postaci n a j ­
lepszego cukru w głowach, następne posłuży postę­
powanie.

Melasę oddziela się tern samćm, czem krzyszta- 
ły surowcu cukrowego są  zanieczyszczone, t. j. tern 
w ła śn ie , z czćm krzysztatowy i sproszkowany pier­
wiastek cukrowy je s t  zmieszany. Cukier kolonialny, 
na targach europejskich napotykany, rzadko kiedy 
zawićra całkowite krzyształy, zazwyczaj są one już 
w jak  najmielszy zamienione p ro s z e k , a to albo 
mełciem, albo pakowaniem i samym transportem. — 
Najsamprzód przywraca się krzyształy, aby je  potem 
przemyć (przeplókać) m o żn a ; masa bowiem musi 
głównie przez wymycie, a nie przez powtórne goto­
wanie (cedki) być wydzieloną. ~- Przywraca się zaś 
krzyształy, rozpuszczając je w syropie odpowiednćj 
dobroci, jaki w należycie prowadzonych cukrowniach 
zawsze jest  w zapasie. Solucję tę uskutecznia się 
w temperaturze SO-®- R. przy nieuslannem porusza­
niu masy, aby zapobićdz wszelakiej zmianie krzy­
sztalowego cukru w skutek ciepła.

Po należytem roztworzeniu , przelewa się masę 
w naczynia przeznaczone do krzysztalenia. Naczy­
nia te muszą pod względem rozmiaru, i t. d. wszel­
kie u siebie jednoczyć warunki do jednostajnego 
tworzenia się krzysztalów, i wymycia onych.

Skoro tylko skrzysztalenie pierwej lub późnićj 
nastąpiło, przenosi się masę w tak zwaną sk rzy­
nię do czyszczenia *) w którychby syróp z ła­
twością mógł odciekać , a syropy, któremi się 
krzyształy przemywa (syropy do pokrycia) snadnie 
przecićkać mogły. K sz ta l tsk rzy ń  sprzyja regularnemu 
odbywaniu się wszelkich czynności, bez trudności;

S k r z y n i e  le są d r e w n i a n e  , w e w n ą t r z  miedzią,  

wybi te .



s ą  zatem raczój długie i szerokie ,  aniżeli w ysokie ; 
dnem spodnićm je s t  d rn c ia n a  p lec ionka ,  k tó ra  ci­
śn ie n iu  warstw  k rzysz ta low ych  należycie się  opiera ,  
n iedozw alająe  za lepienia wewnętrznej p rzes trzen i  
(w ażna  okoliczność bez k tórej zam ierzonego celu 
niedopięloby się).

Zwykle formy równej pojemności s ą  27  —3 4 "  
wysokie , gdy zaś  w arstw a w sk rzyn iach  tylko 8 %  
calową ma wysokość. W ysokość prze to  warstw  k rz y ­
sz ta low ych  w skrzyn iach  wynosi zaledwo %  część 
w ysokości form zwyczajnych. W idoczna więc, ze sy ro ­
py zielone lepiej odciekać (odpływać) mogą, a pokrywa 
ją c a  cedka z ła tw ością  i szybkością  k rzysz ta ły  p rzen i­
k ać  m u s i , ,  gdy filtrująca powierzchnia 4 0 — 53 razy  
w iększa ,  a z drugićj s trony , ja k  się  juz  rzek ło ,  ko ­
lum na krzysz ta łow ego  cukru  %  wysokości form zwy 
czajnycb  sięga.

Tylko przy  użyciu sk rzy ń  do czyszczenia  roztw o­
ru  zaopatrzonych  u dołu odpowiedną s ia tk ą  d ru c ia ­
n ą  i p rzy  regularnóm  tworzeniu  s ię  k rzysz ta lów , 
można zaprow adzić  c iąg le  pokryw anie  syropem, t . j  
tą  sa m ą  cedką powtórnie prze jaśn iać  m asę cukro­
wą. N ieprzerw auein  pokrywaniem  głów sy ro p e m ,  
otrzym ujem y niemal %  w cedce zaw artego  k rzy -  
sz taiowego c u k r u , a to w łaściwie jeno p rze z  
dobrowolne parow an ie  wody, które u ła tw ia  k sz ta ł t  
s k rz y ń ,  wystawiających wielką powietrzu  powierzeh- 
nię. — Tym sposobem można bardzo małym ko­
sz tem  przep łukać  i odkolorować k rzysz ta ły ,  gdyż 
w szelkie przewarzanie" syropów pokryw ających nie- 
potrzebnóm się  sta je , bez którego dawny zwyczajny 
metod obejść się nieumiał.

Tym to jedynie okolicznościom przyp isać  trzeba, 
że za  pomocą tego nowego metodu można w trzech  
dn iach  nie p rze w a rz a ją e  syropów, p raw ie  bez k o ­
sztów , 75 — 8 0 %  otrzym ać oczyszczonego cukru  4go 
g a tu n k u  z surow cu kolonialnego lub burakowego, 
gdy zwyczajnym metodem, który  do tego ma w yda­
tk i n a  paliwo, zaledwie 55 — 6 0 %  uzysk iw ano, — 
doczego je szc ze  1 0 — 11 dni, pokryw ając  syropem, a 
2 5 — 30 dni, pokryw ając  g liną , potrzeba było.

Po o trzym aniu ,  j a k  mówię, w trzech  dniach 75  — 
8 0 %  białego cukru  4go g a tunku  z surow cu, pozo­
s ta je  je szcze  w syropie  1 0 — 1 5 %  czystego cukru 
( jako  nadw yżka),  k tóry  atoli ju ż  zabardzo  się  zan ie­
czyścił ,  aby mógł być użytym do ro z tw a rz an ia  ( ro z ­
pu sz cz an ia )  innej party i surow cu. M ożna w szakże 
z  tego syropu  o trzym ać czysty  c u k i e r , t rzym ając  
się  wyż udzielonych przepisów , t. j . ,  do tyła  tylko 
ew aporu jąc  g o ,  aby skoncentrow any p łyn  jeszcze

2 2 —2 4 %  wody w sobie mieścił, k tóry  płyn podda­
je  się  następnie k r z y s tz a l e n iu , jednakże  w takich, 
n a c z y n ia c h ,  w którychby d ługo w ysoka m ogła się  
u trzym ać t e m p e r a t u r a , p o trzebna  do reg u la rn y c h  
wielkich i twardych u tw orzenia  s ię  k rzysz ta lów . 
Gdy syropy z pod sk rzysz ta lonego  odpłynęły  
cukru ,  p rzys tępu je  s ię  jak  powiedziano do p rze p łu ­
kan ia  k rzysz ta lów  za  pomocą ciągłego p rzy k ry w a n ia  
syropem  cukrowym. Syropy za ś  zielone z pokrycia, 
k tóre  ju ż  bardzo  ubogie s ą  w cukier,  i mnóstwem 
obcych zan ieczyszczone p ierw iastków , je szcze  r a z  
tym samym zagotow uje się  s p o so b e m , i w dużych 
reze rw oarach  powolnemu poddaje k rzysz ta len iu .

Potrzeba koniecznie czas  d łuższy  mniej więcój 
wysokiój użyć tem peratury ,  aby z przegotow anego  i 
i wyczerpanego ju ż  syropu  poprzedniem k rzysz ta le -  
n i e m , a z wielką ilością k le is tych  części zm iesza­
nego re g u la rn e  wydobyć k r z y s z ta ły ;  taki bowiem 
syróp  za w ie ra  tylko około % „ części k rzy sz ta ło w e­
go p ie rw ia s tk u , b io rąc  s tosunek  ze surow cu cukro­
wego, obok tego za ś  wszystkie onegoż nieczystości. 
Jeże li  więc za  mocno skoncentrow any, i na dz ia ła ­
nie n iskiej tem pera tu ry  wystawiony z o s ta n ie ,  nie- 
zbliżą się do siebie atomy krzysz ta łow ego  cukru, i 
n iepolączą — ginąc, niejako, w masie p rzybiera jącej  
pos tać  p ta s iego  lepu. Z tych przyczyn  należy użyć 
kam iennyeh i przeciw  dz ia łan iu  pow ietrza  ubezpie­
czonych zbiorników, aby syropy  k rzysz ta l ić  się  mo­
g ły ,  nalane bowiem w formy lub inne drobne naczy­
n ia  nicby z siebie nie wydały. Gdy się  m asa  sk rzy -  
sz ta l i ,  wyjmuje j ą  s ię  ze zbiorników, oddziela od 
syropów zielonych, a  k rzy sz ta ły  przem ywa się w sk a ­
zanym sposobem.

T ak  krajowy ja k  i zag ran iczny  surow iec cukro­
wy, którego k rzysz ta ły  należycie zakonserw ow ano ,  
poddaje się  bezpośrednio o czy szczen iu ,  za  pomocą 
n ieustannego  pokryw ania  s y r o p e m , bo oczywiście 
poprzedniego tw orzenia k rzysz ta lów  niepotrzeba. P rze­
rab ia jąc  g o ,  n ieotrzymuje s ię  ju ż  bynajmniej z ie lo­
nych sy ropów ; z syropam i atoli pokrywająceini, któ­
re  ju ż  znacznie  pozbawione s ą  krzysz ta łow ego cu ­
kru ,  i zanad to  nieczyste, aby nas tępnie  z k o rzyśc ią  
do po k ry w a n ia  s łużyć mogły, postępuje  s ię  w ten  
sposób, j a k  z syropem zielonym z cu k ru  ociekłym, 
k tó ry  do odżywienia (przyw rócenia )  k rzysz ta lów  był 
użyty. Z asa d ą  być powinno ; aby do rafineryi we­
dług tego nowego metodu t y l k o  o c z y s z c z o n y  
b r a ć  c u k i e r ,  k tóry  co do dobroci najlepszem u 
krytem u kolonialnemu wyrównywa. Skoro  w szys tka  
początkowo w su row cu  z a w a r ta  k le is tość oddzieloną
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z o s t a ł a , można go /, największa łatwości® nowyih 
rafinować metodem, t, j. wystawić w głowach cukro­
wych w handlu poszukiwanych.

Sposób do tego jest następujący : Oczyszczony 
cukier roztwarza się w wodzie, roztwór ten, posia­
dający przyzwoitą g ę s to s ć , ogrzówa się aż do za- 
wrzenia, poczem go się cedzi przez wysok® warstwę 
ziarnistych w ęg li , ażeby pozostały w płynie pył 
wył®czyć. Tak więc zupełnie przejaśniony syróp nie- 
klaruje  się jak  zw ykle , lecz za raz  zagotowywa, 
przyczćm żadnej alteracyi obawiać się niema powo­
d u ,  gdyż płyn wolny jest  od wszelkiej kleistości. 
Po odgotowaniu do próby przenosi się cukier w tak 
zwane ogrzewalniki (panwie miedziane — par® o- 
grzane), jeżeli w próżni odgotówany został; albo 
tćż do ch łodnic , jeżeli gotował się pod zwykłym 
wpływem atmosferycznego c iśn ien ia ; poczóm się nim 
napełnia  formy, —  Nieużywa się atoli form z wy- 
palonój gliny, lecz form z czarnćj żelaznćj blachy, 
wewn®trz gładko pokostowanych.

fC iąg  d a lsay  n a s tą p i .)

W iadom ości handlowe.
B ia ła  20 grudnia 1846. Chociaż się u nas o 

wiktuały już nietyle dopytuj®, co przed niedawnćm, 
wszelako ruch nasz  handlowy im zawdzięczamy. 
Korzec pszenicy płac® tutaj po 10 z ł r . , żyta po 8 
z ł r . \  jęczmienia po 6 'Ą— 7 z ł r . , krupek perłowych 
po 11— 12 złr., prosa po I 2 y a z l r ,  grochu po 10— 
11 z ł r . , fasoli po 13 złr. Przy cenie jednego cent. 
koniczyny po 11 złr. mało się spodziówać odbytu 
tego artykułu. Okowity nam niedowoż®; wszakże 
dopytywanie się o ni® zupełnie ustało z pow odu, 
że się miejscowa konsumcja bardzo zmniejszyła , i 
że nićma widoków, by na ni® był odbyt do Wiednia 
i  do Tryjestu; 2 0 —21 złr. dostałby u nas za w ia­
dro okowity. Inne produkta płac® t a k : cent. łoju po 
24 złr., smalcu wieprzowego 21—22 z ł r . ,  miodu z

woszczynami po 15— 16 złr. , miodu czystego po 
17— 18 z ł r . ,  konopnego przędziwa po 11— 18 złr.T 
lnianego przędziwa po 14 z ł r . , potażu po 8— 8 '/t  
z łr . . , karuku stolarskiego po 16 z ł r . , anyżu po 12 
z ł r ,  kopru włoskiego po 7 —8 z łr . ,  kminu po 9— 11 

i złr., siemienia lnianego po 6 złr., rzepaku 6 —7 
z ł r . ,  wełny owczój po 70 —100 złr. m. k. Niespo- 
dzićwać s i ę ,  by ceny wiktuałów znacznićj spaść 
mogły, gdyż dopićro wiosna brak ich ods łon i: góry 
nic prawie niemaj® zboża, a ludność tam liczna.

Targ w e Lwowie w poniedzia łek dnia 4. sty ­
cznia , 1847. Przypędzono 350 sztuk wołów. S z tu ­
kę, ważąc® 10— 11 kamieni mięsa i 1 kamień łoju, 
płacono po 30 z ł r . ; s z tu k ę , ważąc® po 12 kamieni 
mięsa i po l ’/ 2 kamienia łoju , płacono po 35 z łr  : 
a sztukę, ważąc® po 13— 14 kamieni mięsa i po 2 
kamienie łoju, płacono po 38 złr. P a ra  skór wolo­
wych płaci się po 17— 18 złr., a centnar łoju topio­
nego sprzedaj® rzeźnicy po 22  złr. m, k.

Ceny zboża s® następujące: Na pszenicę właści­
wego odbytu nićma, przeto trzyma się w cenie p ra ­
wie równo z ży tem , którego korzec sprzedają na 
tutejszym placu po 11— 1 2 / 2 złr., korzec jęczmienia 
płaci się po 8 —9 z łr . ,  hreczki 9 — 10 złr. w. w. 
Garniec okowity 3 0 *  płac® przed rogatkami lwow- 
skiemi po 1 z ł r . ; centnar miodu czystego płac® po 
12 złr., a  centnar wosku po 80— 82 złr . ;  korzec ko­
niczyny 15—16 zlr. m k.

Uwiadom ienie potoczne.
P i ą t r o ,  o pięciu pokojach i przedpokoju z dwo­

ma wchodami, dwiema kuchniami, z doskonałym 
s trychem , wozowni® na trzy powozy, stajni® na 4 
konie, stajenką na dwie krowy, z komórką na drwa, 
studnią w dziedzińcu , jest do najęcia i to nie za 
drogie pieniądze. Zgłosić się do redakcyi pod nr^ 
369 %  przy ulicy piekarskiej.

U W I A D O M I E N I E .
Tygodn ik  rolniczo-przemysłowy,  mając na celu uży teczność,  przyjmuje odtąd bezpłatnie wsze lk ie  uwiado­
mienia i doniesienia hand lowe  i przemysłowe,  t. j  tyczące się sprzedaży,  kupna i wydzierżawienia dóbr ;  
ku pn a  i sprzedaży realności  miejskich ; kupna i sp rzedaży  surowych produktów' i fabrykatów ; poszu k iwa ­
n ia  officialistów, kommissantów, przedsiębierców,  posad i wszelkich innych sp raw realnego życia.  Równio 
może się każdy  zainformować w b iu rze  redakcyi osobiście od 12 — 1. godziny po połudn iu ,  lub l i s townie 
ka żd ego  czasu o nadeszłej  wiadomości w s k u t e k  ogłoszonego w Tygodniku uwiadomienia,  lub doniesienia —  
a to bez najmniejszej  opłaty. Uprasza się tylko o f rankowane l isty w razie piśmiennej korcspondencyi.

W ła s n o ś ć  i  n a k ła d  P i o t r a  1*1 l l e r a .
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